
& 252. Rok X SOSNOWISC — sobota 8 listopada 1919 roku. Gena JiiimanaSO fen.

Ceny: ogłoszeń Na l-ej stronie
wiersz petitow y mk. 2.50, 
na 111-ej stron ie—m k. 1.50, 
na IV-ej stronie — 0.75 f., 
nadesłane za w iersz gar- 
m ontowy — m k. 2.50. D rob
ne ogłoszenia po 20 fen. 
za wyraz. Najm niejsze drob
ne ogłoszenie mk. 1.60.

Redakcja i A dm inistracja m iesz
czą się pod JS6 4:-ym przy 
ulicy Starososnowieckiej w 
Sosnowcu.

s ld r e  dla listów i depesz: 
„Iskra", Sosnowiec.

I S K M
dziennik polityczny, społeczny I literacki

Prenumerata wynosi: Zo dnosze - 
niem  rocznie m k. 42.00 — 
półrocznie m k . 21.00 — 
kw artaln ie m k. 10.60 —  
m iesięcznie m k. 3.50, z p rze
sy łką pocztową 8 m k. 60 
fen. m iesięcznie. Gena nu
m eru pojedynczego 80 fen

Redakcja otw arta od 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów na
desłanych Redakcja n i e 
zwraca.

Oddziały własne: W B ędzinie ul 
M ałachowskiego 9, w Dą
browie ul. Sienkiewicz
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Od 4 da 10 listopada 1919 roku włącznie.

Wrmmeesfia Merłini I
wszechświatowej sławy tragiczka włoska we wspaniałym nastrojowym  

dramacie w 6 częściach p. t.

„ F R O U - F R O U “
Początek przedstawień o g. 5 i pół, w niedzielą i św ięta o 4.

■

m
B ę d z i n .

Qd czwartku 6 do 10 listopada. ,
P ierw szy obraz włoskiej fabryki „Pasyńali® w Torino. 1T A J m N iC Z Y  ALERK1N™yii M A S K 4 1 A ® *  BA A l O I S K U '  |

Sensacyjny dramat w 5 aktach, obraz r in ieiszy .stan cw i c!ąg dalscy znanego obrazu |  
1 gieszący się  ogromnem powodzeniem

i>. t . O y  r k  W o l f e s o n a
pomimo ogrom nych kosztów obrazu ceny m iejsc zwykłe,

Atrał(cic! Nad programl Atrakcja!
występ styn. Kkrobatów- O  ^  . ....

Herkulesów ć )  O  z cyrku Cmizelligo 
Do obrazu przygrywa kwintet koncer.- wy pod kierunkiem p. H. Goidcwejga.

Sala centralnie ogrzewana.

Doktór

It Gutowski
C h  e ro b j?  s k ó r n e ,  w e n e 
r y c z n e  i  m o c z o p ł c i o w e .

Przyjmuje od 4 do 7 w.

Hotel „Central" .Nib 8
ul. 3-go Maja Jfs18 SOSNOWIEC.

D-r medycyny

fiuionomja G. SiąsKa.
Bezczelność prasy niemieckiej.

Katowice, 8 listopada. 
(Od wł. koresp.)

b.  ordynat, kliniki chorób skór
nych, weneryczn. i moczo-płcio- 
wych. Używ. prep. 914. Analiz, 

mikroskop.
9— 11 g. r., 6—8 pp. Kob. 5—6 pp
01. Małachowskiego (Fabryczna) N»16 

d. Pogody.

P rasa  górnośląska donosi, iż 
praw o o utw orzeniu  sam o
dzielnej prow incji gó rnoślą 
skiej ogłoszone zostanie w 
ty ch  dniach  i zostanie n a ty ch 
m iast wprowadzone w życie.

N aaprezyden tem  kom isary
cznym  nowej prow incji będzie 
Bitta.

W  celu w prow adzenia w ży
cie autonom ji zostan ie  utw o
rzona rada , do której wejdzie 
jeden  przedstaw iciel w iększo
ści socjalistycznej, jeden  cen
trow iec i jeden  polak.

P ism a niem ieckie w yolbrzy
m iają  znaczenie utw orzenia 
prowincji górnośląskiej i s ta 
ra ją  się przekonać polaków, że

Polska nie da n igdy większej 
wolności G. Śląskowi, niż ta, 
k tó rą  o trzym ał obecnie od 
niemców. Codziennie ukazują 
się a rtyku ły  zohydzające P o l
skę i przekonyw ujące polaków, 
iż jty lko  w łączności z P rusam i 
czeka ich  szczęście. Ale by  tę 
łączność osiągnąć m uszą po- 
laey  już  podczas ju trze jszy ch  
wyborów głosować na lis ty  
niem ieckie, gdyż w razie w y 
b ran ia  do władz kom unalnych 
większości polaków, ententa 
m ogłaby to poczytać za ch^ć 
należenia do Polski i odpo
wiednio pokierow ałaby plebi
scy tem  !

Lekarz dentysta

J. Botstein
pow rocił.

Sosnowiec, ul. Modrzejowska 15.

Zdarli ba&itjiti 
iso. wilurjB li te g o  S i t e .
Sm utną przychodzi zanoto

wać w iadom ość z Górnego 
Ś ląska i to w dziedzinio ko
ścioła katolickiego. Na tę  część

Górnego Śląska, k tóra będzie 
podlegać plebiscytow i, posta
nowiono zam ianow ać general
nego wikarego. Ten generalny 
wikary, będzie m iał wpływ 
bardzo silny  na duchow ień
stw o górnośląskie, a za po

średnictw em  duchow ieństw a 
także na  ludność Górnego 
Śląska. Pokazało się, że na 
zam ianowanie generalnego w i
karego wpływ decydujący  m iał 
w W atykanie p. E rzberger, a 
nie dr. Kowalski, p rzedstaw i

ciel rządu  polskiego. Dzięki 
wpływom  p. E rzbergera  za
proponowano na stanowisko 
gen. w ikarego ks. Tunkego, 
k tó ry  by ł i je s t  jednym  z naj
zacieklej szych germ anizatorów  
w kołach duchowieństwa.

iszjai a l i i  iiniiw!
H©zl(az Hoefsinga.

Katowice, 8 listopada. 
(Od wł. koresp.).

Kom isarz H oersing wydał 
rozkaz, by  w szyscy bezrobo
tni, bez w zględu na to, czym 
się trudn ili dotąd, m uszą być 
użyci do kopan ia  .ziemniaków, 
buraków  i m archw i. Do tych  
sam ych robót m ają zwolnić 
pracodaw cy ty ch  pracowników, 
bez k tó rych  narazie m ogą się 
obejść.

Kto nie pójdzie do robót, 
tem u odebrane zostaną zapo
mogi, a prócz tego będzie od 
powiednio karany.

(Gzy u  nas nie dsdohypsię. 
użyć do kopania ziem niaków 
setek  ty sięcy  bezrobotnych ? 
Możeby sejm  o tym  pomyślał. 
P rzyp . red.).

Chcemy do Polski!
S p r a u z M  y a - t e t e r a  ziem wsthjdnldi p H ra tw :! !® .

W arszaw a, 7 listopada.
Na jednym  z posiedzeń k o 

m isji adm in istracy jnej, k tó re  
odbyło się przedpoł. pod. przew. 
posła D ębskiego,' generalny 
kom isarz żiem  w schodnich p. 
Osmołowski sk łada ł obszerne 
spraw ozdanie ze s tan u  rzeczy 
na ziem iach litew sko-białorus- 
kich , pozostających pod w ła
dzą polską. Spraw ozdanie było 
w yczerpujące i niezm iernie 
ciekawe. W ielu posłów i z po 
za kom isji przysłuchiw ało się 
tem u  spraw ozdaniu.

Z obszernego spraw ozdania 
podajem y najciekaw sze szcze
góły:

Obszar, na k tó rym  się  roz
ciąga w ładza generalnego ko- 
m isarja tu , tj. obszar nie w łą
czony na razie do Polski, ale 
pozostający pod w ładzą polską, 
wynosi 189,320 kilom, kw adr, 
z 8.260.000 ludności. Ludność 
ta  ciąży bezw zględnie do Pol
ski. Istn ieje zupełna pewność, 
że podczas p leb iscy tu  praw ie 
cała ludność opowie się za 
Polską. Naw et wśród praw o
sław nych białorusinów, ducho
w ieństw a praw osławnego i li- 
tw inów je s t silne ciążenie do 
Polski. Przygotow ania do p rze
prow adzenia p lebiscytu , k tó ry  
ma zadecydow ać o przynależ

ności państw owej tej ludności 
są w pełnym  toku.

Ludność niepolska je s t ogro
m nie przychylna dla Polski. 
Sam odzielny riich  białoruski 
nie m a oparcia w m asach lu 
dowych. Chłopi b iałoruscy  do
m agają się bezw zględnie szkół 
ludow ych polskich, tak , że 'd o 
tąd  zdołano zorganizow ać ty l
ko 80 szkół b iałoruskich.

Tam tejsza ludność praw osła
w na i duchow ieństw o praw o
sławne dom aga się uporządko
wania spraw  cerkw i praw osła
wnej. Konieczne je s t utw orze
nie w Polsęe exarchatu  p ra 
wosławnego, jako  najwyższej 
w ładzy kościoła praw osław ne
go. Spraw ę tę  opracow uje po
seł Dem biński.

A gitacja przeciw  Polsce, k tó
rą  słabo prow adzą socjaliści- 
rew olucjoniści rosy jscy  i rea 
kcjoniści (podali sobie ręce) 
nie m a oddźwięku wśród lud 
ności.

Ludność ru s iń sk a  na W oły
niu bezwzględnie ciąży ku  Pol
sce.

Stan szkolnictw a przedsta
wia się następująco na całym  
obsżerze zajętym :

Szkół ludow ych polskich 1863, 
szkół ukraińsk ich  566, biało-



rusk ich  -80, żydow skich 6, szkół 
średnich poi, 25, sem inarjów  
naucz. poi. 5, szkół zawód, 
poi. 6, sem in arjó w -ro sy j. 1, 
średn ich  szkół ukr. 2, średnich 
szkół białorus. 1.

Parochów  praw osław nych 
je s t  w pow iatach zachodnich 
(bliżej Polski położonych) 500, 
dalej na w schód 50& Kościół 
praw osław ny pozwracał kościo
łowi katolickiem u wszystko, 
co było od niego Zabrane, bez 
żadnego oporu. A dm inistracja  
m usi p rzy jść  w pomoc kościo
łowi katolickiem u i p raw osła
wnem u.

Na ziem iach tych  znajdują  
się ogrom ne sk arb y  w lasach. 
Lasy • państw ow e w y n o s z ą  
1,825,000 dziesięcin, czyli w ię
cej niż w całej Polsce. Lasami, 
zarządza 60 nadleśniczych i 
350 leśniczych. Dóbr państw o
w ych je s t ponad 500,000 h e 
ktarów . Ceny za ziem ię (w r ę 
kach m oskiew skich) są niskie, 
800—1000 rub li za jedną  dzie
sięcinę.

Poczta, telegraf, kolej fu n 
kcjonują słabo.  •

W erbunek ochotniczy na 
tych  ziem iach dał od m aja
11.000 ochotników, z tego
3.000 nie - polaków. Napływ 
się obecnie zwiększa. Mają być 
utworzone 2 bataljony biało
rusk ie  z siedzibą w- Słonimie.

Co do w ydatków  i docho
dów to generalny  kom isarja t 
ziem wsch. o trzym ał k redy t 
od państw a, polskiego w wys. 
192,000,000 ru b li i z tego o- 
trzym ał już  łłjt) m ilj. rubli. Z 
dochodów w łasnych m iał 38 
m iljonów rab li. Kraj m a ogro
m ne bogactwa, ale by ł przez 
m oskali zupełn ie zaniedbamy.

Spraw ozdanie p. Osmołow- 
skiego uzupełniło 3 delegatów  
straży  kresow ej.

Z tych  w szystkich wywodów 
m ożna w yciągnąć wniosek, że 
cała tam tejsza ludność polska 
i niepolska je s t najp rzychy l
niej usposobiona do Pelsk i i 
że siła ciążenia ludności po
wiatów bardziej na wschód 
położonych je s t naw et siln iej
sza, niż powiatów bliższych 
Polsce.

gen. Rydza-Śm igłego, ówczes • 
nego zw ierzchnika powyższych 
organizacji wojskowych, zajęte 
zostało miasto.

K onfereacjaz  p rzedstaw icie
lam i rad y  żołnierskiej,, k tórym  
również zależało na spokoju, 
w ypadła pom yślnie, isjem cy 
prosSi jedynie , by  do godz. 
l-e j w południe ich  nie roz
brajać, — poczyni sam i broń 
złożą.

Od rana  zaczęło się  też sa 
m orzutne zajm owanie i p rze j
mowanie rozm aitych urzędów, 
urządzeń kolejowych i t. p. 
Sprzeciwu ze strony  wojsk n ie 
m ieckich nie było wcale, albo 
był bardzo m ały. Przejm ow a
nie w ładzy w ręce polskie 
obfitowało w cały  szereg epi
zodów in teresu jących  i  cha
rak terystycznych .

O godz. 4 ej po południu, 
dnia^ 11 listopada m iasto Sos
nowiec było już bezspornie w 
rękach  polskich.

Sosnowiec przed rokiem.
Mio 1 jak rozbrajał prusaków?

K r o n i k a .
Zwycięski pochód wojsk 

koalicyjnych, następnie- wa
runk i zaw ieszenia broni prze-1 
w idyw ały opuszczenia terenów  
okupow anych przez niemców 
w dniu tą  listopada.

Na u stach  w szystkich  było: 
.N iem cy w krótce opuszczą 
Królestwo*

W  październ iku  zawiązuje 
się w Sosnowcu Kom itet obro- 
ny  narodow ej, . m ający za  za
danie w m om encie przełom or 
wym  objąć opuszczone przez 
niem ców posterunki. W  chwili 
sam eg o . przew rotu  Komitet 
obrony narodow ej, jak o  jeszcze 
niedostatecznie zorganizowany, 
nię w ykazał żadnej siły  ż y 
wotnej; zajęcie m iasta odbyło 
się jedyn ie  przez P. O. W. 
(polską organizację wojskową) 
i Koło sam opom ocy byłych le- 
gjonistów, k tóre to organiza
cje już od szeregu tygodni 
otrzym yw ały dyrektyw y w tym  
względzie od bezpośrednich 
władz cen tralnych  ,w W ar
szawie, pSitniej w Lublinie, z 
k tórym i w ciągłej były stycz
ności przez um yślnych kurje  
rów. W szystko było p rzygo 
tow ane w granicach  możliwo
ści.

W yczekiwano!
Dnia 10 listopada, o godzi

nie 11 wieczorem  zj-w iają  się 
na dworcu w iedeńskim  w s a 
li bufetu  II k lasy  kom endant 
P, O. W. Cz. K., oraz członek 
zarządu Koła samopomocy b. le- 
gjonistów  G. W.—celem  naw ią
zania pertrak tac ji z n aw pó łiuż  
zrew oltow anym i wojskam i n ie 
m ieckim i o przejęcie władzy z 
ich rąk  w sposób możliwie jak  
najłagodniejszy.

Nawiązano kontakt. Ń iemcy 
polecili pow yższym  stawip się 
w tejże sali nazaju trz  o godz. 
6-ej z rana, m otyw ując to tym, 
że rad a  żołnierska wojąk kon- 
systu jących  w Sosnowcu j e 
szcze się nie zawiązała, ż? w 
tym  celu m ają p rzybyć  dele
g ac i rad y  żołnierskiej z 
Katowic, k tórzy  zawiążą radę 
żołnierską na m iejscu i dopie
ro delegaci nowo powstałej 
rad y  staw ią się celem konfe
rowania. N ocą-zaczęła się go
rąca praca, by  na wczesny ra 

nek w szystko było p rzygoto
wane do objęcia m iasta. P o 
nieważ kap. dr. Składkowski 
przew idziany na kom endanta 
m iasta m ianow any został k o 
m endantem  okręgu w D ąbro
wie, — kom endantem  m iasta 
został w m yśl rozkazu K. N. 
na jstarszy  rangą  oficer legjo- 
nowy. Był nim p rokura to r są 
du okręgowmgo chor. I p. uł. 
leg. poi. M ecnarowski.

W  nocy z dnia 10 na 11 li
stopada o godz. 2 i pół po

w iadom iono chor. M ecnarow- 
skiego, by już  z sam ege rana 
w m undurze oficera polskiego 
objął urzędowanie. .Siłę, na 
któreji|m iał się oprzeć, s tan o 
wiło około 200 członków Koła 
samopom ocy byłych legjoni- 
stów i .100 członków P. O. W.

Jedyną  ich bronią by ły  re 
wolwery. Zmobilizowani w cią
gu nocy wczesnym  rankiem  
oczekiwali rozkazów w kilku 
punktach  m iasta. Pomoc żąd a
na w nocy z D ąbrow y nie 
m ogła p rzybyć z powodu n ie
pewnej sytuacji w samej D ą
browie,

Na dworcu w iedeńskim  o 
godz. 6-ej rano 3tawili się ko
m endant P. O. W. Cz. K. i b y 
li legjoniści członkowie za rzą 
du Koła Samopomocy G. W. 
i H. A. — celem konferow a
nia z niem cam i. Dość długo 
trw ało oczekiwanie, gdyż za
wiązywanie rad y  żołnierskiej 
się przew lekało. W reszcie o 
godz. 8-ej zjaw ili się w sali 
bufetu II „klasy: pporucznik, 
podoficer i szeregowiec, trzej 
przedstaw iciele now opow stają
cej R ady żołnierskiej i bez- 
włocznie w raz z oczekującym i 
na nich udali się do naszego 
kom endanta m iasta.

W gm achu sądu okręgow e
go p rzy  ul. W arszav/skiej, w 
daw nym  swoim gabinecie p ro 
kurato rsk im , urzędow ał już  w 
m undurze oficera polskiego 
chor. M ecnórowski, w charak 
terze  kom endanta m iasta.

W m ieście ruch  nie do opi
sania. Na rogach  ulic  rozle
piona odezwy do ludu  polskie
go, podpisane przez tym czaso
w y rzą d  ludow y w Lublinie, 
w im ieniu którego z rozkazu

KALENDARZYK.

. Dziś w sobotę 8 b. m. Kanoratów.
Jutro w n iedziiię  9 b. m Teodora.

Wschód słońca g 7 m. 09.
Zachód .  g. 4 m. 18

W sprawie jutrzejszejszej uro
czystości. Kom itet uroczystości 
niedzielnych prosi m ie
szkańców m iasta Sosnowca o 
przyozdobienie domów flaga
mi. Jednocześnie zw raca się 
do korporacji i stow arzyszeń, 
aby zechciały zeb rać  się przed 
nabożeństw em  możliwie p u n 
k tualn ie ,- gdyż w pochodzie 
weźm ie udział dość dużo osób, 
a chodzi o to, by uroczystości 
zbytnio nie przeciągać i u trzy 
m ać w zględny porządek.

Punktualn ie  przeto  o godz. 
9-ej rano należy p rzybyć na 
cm entarz p rzed  kościołem. 
W szystk ie  stow arzyszenia i 
m łodzież szkolna pow inny p rz y 
być ze sztandaram i.

Na nabożeństw o prócz mło
dzieży szkolnej od stow arzy
szeń będą w ysyłane ty lko de
legacje ze sztandaram i, p rzy 
czyna w delegacjach może. 
vr:iąć udział od 5 do 8 osób. 
Pozostali ’ człs-nkowie stow a
rzyszeń  i k o rp o ra c ji ' proszeni 
są o to, by m iejsc swoich nie 
opuszczali. Po nabożeństw ie 
delegacje pow inny kościół o- 
puścić i zająć, m iejsca na cze
le sw ych stow arzyszeń.

Po południu w sa li Związku 
na Pogoni, a w ieczorem  w te 
atrze zim ow ym  odbędą się u- 
roczyste przedstaw ienia. P ro 
gram . obejm uje: przem ówienie, 
hym n narodow y całego zespo
łu teatra lnego , część koncer
towa i I-szy  ak t „Halki". P rzed 
staw ienie popołudniow e rozpo
cznie się o godz. 3-ej popo
łudniu, w ieczorem  zaś o godz. 
8-ej wieczorem. B ilety na p rzed 
staw ienie wieczorowe n ab y 
wać m ożna w kantorze w y
m iany W  go Rucińskiego 
w prost dworca w. w.

Jednocześnie kom itet prosi,

aby w tym  dniu w szyscy byli 
łaskaw i pam iętać o tym , że 
należy -pospieszyć z ofiaram i 
na dwa ważne cele, na które 
każdy polak, co moż% dać po
winien: m ianowicie na  Kom itet 
plebiscytow y śląsk i i n a  odzież 
i obuwie dla żołnierza po lsk ie
go.

Pam iętajm y, że od p rzy łą 
czenia Ś ląska  do Polski zależy 
nie ty lko  nasza ( potęga p a ń 
stwowa, ale i nasz dobrobyt 
m aterjalnyj d rug i cely na  k tó 
r y  do ofiar K om itet wzywa, 
je s t  niem niej ważny: nasz żoł
nierz m usi być na zim ę zao
patrzony we w szystko, by  nie 
m arzł „ n a . m rozie. Tfo m u się 
należy za tru d y  i n iew yw cza
sy  i za to, że życie niesie za 
nas w ofierze.

Zarząd straży ogniowej ochot
niczej w Sosnowcu w z y w a  
wszy; chich członków czyn
nych, aby staw ili się na zbiór
kę do rem izy  w nadchodzącą 
niedzielę punk tualn ie  o godz. 
8-ej rano.

Z Domu ludowego w Sosnowcu.
Z powodu uroczystości n ie
dzielnych, 9 listopada, Dom 
ludow y wzywa członków swo
ich do jaknajliczniejszego udzia
łu  w uroczystości 1 ej rocznicy 
w ypędzenia zaborców. Zbiórka 
członków w lokalu D. L. ul. 
Jasna  23, o godz. 8 rano, skąd  
ze sztandarem  w yruszą do ko
ścioła na godz. 9.

Złoto i srebro do Niem iec!
W czorajszą „Katt. Ztg." d o n o 
si, iż rub le  i inne pieniądze 
srebrne, w artości m iljona m a 
rek, jak  w yjaśnił oddział ban 
ku  państw a w Katowicach, 
odebrano ludziom , k tó rzy  byli 
upoważnieni ' do skupow ania 
sreb ra  d l i  rządu. Trzebaby ko 
nie -nie dowiedzieć się na
zw isk ty ch  łotrów, k tórzy  się 
zajm ują okradaniem  naszego 
państw a, gdyż w edług w szel
kiego praw dopodobieństw a są  
to m acherzy sosnowieccy.

Nowy kardynał. W  niedłu
gim czasie jeden  z dostojni
ków kościoła otrzym ać m a k a 
pelusz kardynalsk i. Jako  p rzy
szłych kardynałów  w ym ienia
ją  trzech  dostojników: p rym a
s a k s .  D albora z Poznania, a r
cybiskupa ks. Kokowskiego i 
księcia b iskupa Sapiechę w 
Krakowie.

Zaproszenie. Redakcja nasza 
o trzym ała zaproszenie od ra 
dom skiego K om itetu obchodu 
rocznicy pow stania kolejnictw a 
polskiego do wzięcia udziału 
v/. ju trzejszych  uroczystościach 
w Radomiu.

„Ekran". Pod tak im  ty tu łem  
v.'ychodzi w K rakow ie czaso
pism o kinem atograficzne, k tó 
rego Nr, 12 nadesłano nam  
wczoraj. Jako  w ydaw cy i re- 
daktorow ie podpisu ją to wspa
niałe wydaw nictwo pp. F ran 
ciszek M iranoda i Tadeusz Bu
kowiecki.

• Sprostowanie. W  num erze 
w czorajszym  podaliśm y wia 
domość o nagłym  skonie w 
sądzie św iadka ś. p. N ikodem a 
Ludw ikow skiego.

W ypadek ten  m iał m iejsce 
nie w sądzie okręgow ym  w 
Sosnowcu, lecz w sądzie p o 
koju w Czeladzi, a pom yłka 
nastąp iła  skutk iem  w ady te le 
fonu redakcyjnego, przez k tó 
ry  rozm awiając, trzeba  się

więcej dom yślać, niż się s ły 
szy.

Złodziej i podrabiacz kwitów 
węglowych. W czoraj, na sk u 
tek  oskarżenia o kradzież, k tó 
r ą  popełniono w m ieszkaniu 
A ntoniny Kokosińskiej p rzy  ul. 
Klimontowskiej, aresztowano 
Bolesława - Borowika, k tó ry  w 
czasie nieobecności Kokosiń
skiej dał synowi jej m arkę „na 
g ruszk i", a pozbyw szy się go 
tym  sposobem , sk rad ł z jej 
m ieszkania bielizny i ubrania  
w raz z pieniędzm i na ogólną 
sum ę 390 mk. Borowik po
drabiał też kw ity  urzędu wę
glowego, oszukaw szy tą  drogą 
szereg ludzi, k tórzy  kupowali 
je  ja k o  praw dziw e.

Onegdaj w nocy usiłował 
on przepiłow ać k ra tę  i zbiedz 
z odw achu policji, co jed n ak  
w porę spostrzeżono, udare
m niając ucieczkę.

Ucieczka słynnego włamywa
cza: Oddaw na poszukiw any
już  przez sędziów śledczych 
kieleckiego i sosnowieckiego 
— słynny  włam yw acz Feliks 
Szablonka, rosjanin, w ystępu
jąc y  pod nazw iskiem  Stanisła
wa Paw lika, posiadający ro
sy jsk i paszport, stale się u- 
kryw ał u  m ieszkańców  Pogo
ni i nie m ożna go było schw y
tać.

Popełnił on szereg śm iałych 
rabunków  w Zagłębiu, zm ie
niając  stale  teren, operacji i 
będąc n ieuehylnym , śledzono 
go dłuższy czas na Pogoni.

Onegdaj jed n ak  o godz. 8 
wieczorem  został schw ytany 
przez W ydział śledczy w*pew- 
nym  m ieszkaniu p rzy  ul. Or
lej.

Pod eskortą  funkcjonarjusza 
policji V-go kom isarja tu  na 
Pogoni m iał om być odprow a
dzony do arfcsztu przy  ul. Ma
łachow skiego. Gdy policjant 
znalazł się z więźniem w ogro
dzeniu, obok aresz tu  p rzy  
wspom nianej ulicy, Szablonka 
rueił się nań  i ogłuszyw szy 
go uderzaniem  pięści, skoczył 
na płot w zam iarze ucieczki.

Oszołomiony policjant zdą
żył w ystrzelić, jednak  chybił, 
a w sk u ten  tego, żt gilza na
boju u tkw iła  w lufie — drugi 
raz w ystrzelić  n;e mógł, z cze 
go skorzystał Sząblonka i
zbiegł, poz- staw iw szy w r ę 
kach stróża bezpieczeństwa... 
palto na pam iątkę, po sobie.

Zaznaczyć trzeba, że zb ieg 
ły  w łam yw acz przed  kilku 
m iesiącam i podczas ścigania 
go skoczył z okna i-ego piętra.

2K t e a t r u *
Teatr H. Czarneckiego w ysta

wia dzisiaj „Jenera ła  huzarów ". 
O peretka ta, k tó ra  na p rem ie
rze  ogólnie s ię  podobała, zy
skała jeszcze na artystycznej 
wartości, gdyż a rtyśc i po w y
staw ieniu jej robili jeszcze 
próby i opanowali ją  p a m ię 
ciowo w zupełności.

W  „Jenerale huzarów " b ie 
rze udział cały personel, a 
aktualne kuplety , odśpiew ane 
przez p. W olińskiego, będą 
napewno bisowane. Tańce u zu 
pełn ią całość.

„Jenerał huzarów " cieszy się 
olbrzym im  powodzeniem  w 
W arszaw ie w tea trze  „Nowo
ści", ja k  również na scenach 
zagranicznych; dla Sosnowca 
je s t  on prem jerą.



K  s ą d ó w .
W dniu 6 bm. sąd okręgo

wy 'w,Sosnowcu w składzie: 
prżew. dr. Pawełek, ławnicy: 
przemysłowiec Szlifirstęin i ro
botnik Dubiński i sekretarz 
Majewski, rozpatrywał sprawę 
wytoczoną IS straży obywatel
skiej kopalni .Saturn*. Magi
strat miasta Czeladzi powie
rzył obronę mienia i życia o- 
bywateli straży, na czele z ko
mendantem inż. Górkiewiczem, 
która z narażeniem życia w y
pełniła chlubnie swój obowią
zek. W dniu.21.XI. 1918 tłum 
podburzony przez agitatorów 
postanowił rozbroić straż i u- 
siłował wtargnąć do byłego 
klubu robotniczego, gdzie mie
ścił s ię  ^posterunek straży oby
watelskiej. W wartowni był 
skład granatów ręcznych i 
broni palnej, uprzednio ode
branej niemcom.

Straż obywatelska postano
wiła za wszelką cenę nie do
puścić ; tak zwanej czerwonej 
gwardji, dó zawładnięcia war
townią. W krytycznym mo
mencie padły strzały, w na
stępstwie czego byli zabici i 
ranni. Kto strzelał nie dowie
dziono. Poszkodowani K. Mu
cha, I. Mucha, T. Skowron, S. 
Maksala, M. Dziubek i P. Cho
lewa wnieśli oskarżenie o od
szkodowanie i ukaranie win
nych.

Na ławie oskarżonych zasie
dli: inż. E. Górkiewicz, S.Ska- 
wińsni, C. Pogorzelski, P. Zmu
da, F. Dworczak, S. Kuchta, 
P. Surma, M. Gferdynacki, C. 
Timme, S. Merta, I. Stodołkie- 
wicz, H. Sobolewski, L. Pola
czek i W. Jędrusik.

Oskarżał, prok. Walewski.
Po zbadaniu oskarżonych i 

świadków, ćó trwało do godz. 
9 wiecz. zarządzono przerwę. 
O godz. 11 wiecz. wznowiono 
rozprawy. Prokurator Walew
ski w swojej mowie dowodził, 
że podsądni w dniu 21 listo
pada 1918 r, sprawiając urząd 
straży obyT». atelskie jna Satur
nie nadużyli swej władzy, przez 
ao spowodowali „śmierć kilku 
ludzi wobec czego prokurator 
w dalszym ciągu popiera os
karżenie. Po wypowiedzeniu 
świetnej mowy przez obroń
ców FoTellego i Paschalskiego 
sęd wydał wyrok uniewinnia
jący.

O fiftrff.
(Złożono bezpośrednio w „.Jkrze ).

Regina Weinsztok złożyła na 
skarb narodowy mk. ,200, jako 
karę.

Abraham Szorr 220 k. na 
skarb narodowy za usiłowanie 
przekroczenia granicy.

3  IJędzina.
„Księżniczka czardasza* w Bę

dzinie. Teatr H. Czarnockiego 
zawita po raz pierwszy w tym
sezonie ' do Będzina, wysta
wiając w nadchodzący wtorek 
rekordową i  zawsze mile wi
dzianą „Księżniczkę czarda
sza", urozmaiconą • popisami 
baletowymi. Cały Będzin da
je sobie rendez-vous na to 
przedstawienie.

Z  Kraju.
Dlaczego strajkują robotnicy 

w cukrowniach? K orespondent

„Głosu Lubelskiego* z Garbo- 
wa donosi:

Cukrownia Garbów strajku
je, leżą stosy zwiezionych bu
raków, ludność po miastach 
nie dostała cukru za paździer
nik, ale za to próżnujący ro
botnicy cukrowni mają ob
fite zapasy cukru i ciągną 
paskafskie zyski, sprzedają go 
ubogim matkom dla chorych 
dzieci, w drodze łaski po 30 
koron za funt.

Tak wygląda piękna idea so
lidarności proletarjackiej w za
stosowaniu praktycznym prze 
zacnych towarzyszy z P. P. S.

Sprawa braci Polskich. W
piątek sąd okręgowy w Kiel
cach rozpatrywać będzie spra
wę braci Polskich, oskarżo
nych o zamordowanie dozorcy 
garażu samochodowego w Mie
chowie, ś. p. Władysława Tar
gowskiego. Polskich broni 
adw. przys. Noech Priłuckij. 
r,: Nagły zgon w restauracji. 0 -  
ficer kasowy 25-ge pułku pie
choty podpor. Jerzy Wiszczor 
zmarł nagle po wypiciu pe
wnej ilości wódki w jednej z 
miejscowych restauracji w Czę
stochowie. Sekcja zwłok nie 
ustaliła przyczyny śmierci. 
Prawdopodobnie, śmierć na
stąpiła wskutek zatrucia alko
holem.

Redaktor warszawskiej „Rie- 
czy" bolszewikiem. Na platfor
mie tramwajowej w Warszawie 
jeden wyższy oficer francuski 
aresztował współpracownika 
„Warszawskiej Rieczy*, pisifta, 
wydawanego przez uchodźców 
rosjan, gdyż poznał on w nim 
funkcjonarjusza bolszewickie
go. Przy aresztowanym zna
leziono odpis rozkazu gen. Ju- 
denicza od Awałowa Bermonta. 
Aresztowany tłumaczył się,' że 
istotnie był urzędnikiem bol
szewickim, lecz następnie rzu
cił zajęcie i zbiegł. Spisano 
protokół i wszczęto śledztwo.

Fundacja im. Dmowskiogo. Z
Poznania donoszą: . .

Odbyła się tu pod przewod
nictwem rektora uniwersytetu 
d-ra Święcickiego narada, w 
sprawie uczczenia zasług Ro
ma la Dmowskiego zbiorowym 
ah,em v'..zręczności ze strony 
społeczeństwa. Po wymianie 
zdań zgodzono się jednomyśl
nie na projekt utworzenia fun
dacji wierzyrt3j imienia Roma
na Dmowskiego.

Fundacja tahtworzona zosta
nie na podobieństwo fundacji 
Nobla, a celem jej będzie od
jęcie troski o byt materj Jmy 
i zapewnienie możności pracy, 
oraz pożytku .z niej mężom, 
najbardziej zasłużonym dla 
„ojczyzny. Fundacja składać 
się ma ze stosownej do tego 
celu siedziby wiejskiej i od
powiedniego kapitału, którego 
odsetki pobierać będzie każdy 
nowy laureat fundacji. Pierw
szym laureatem będzie Roman 
Dmowski.

Kabareciści przed sądem. Pan
na Anna Kitschmanówna i zna
ny w Częstochowie p. Karol 
Hanusz, bawiąc w Skierniewi
cach, pociągnięci zostali do 
odpowiedzialności śądowej za 
zakłócenie spokoju publiczne
go i obrazę funojonarjusza 
miejscowej milicji. Sąd poko
ju w Skierniewicach uznał, że 
oskarżeni dopuścili się nie
przyzwoitego zachowania się 
w miejscu publicznym, mia
nowicie na stopniach figury 
św. Jana w Skierniewicach, 
paląc tam papierosy, głośno

się śmiejąc, a ponadto obrazili 
milicjanta, gdy ten zwrócił im 
uwagę na niestosowne zacho
wanie się i żądał odejścia od 
figury. Skazani za to na mie
siąc więzienia, oskarżeni od
wołali się ze skargą do sądu 
apelacyjnego, który po 4 -krot
nym odroczeniu rozpraw z 
powodu niestawienia się świad
ka p. Bończówny, sprawę tę

ponownie rozpoznawał pod 
przew. sędziego Sterlinga. Sąd 
apelacyjny uwzględnił okolicz
ności łagodzące i zgodnie z 
wywodami obrony jak i wnio
skiem podprokuratora Lan
dy’ego wyrok uchylił i skazał 
Kitschmanównę i Hanusza na 
3 dni aresztu. Wyrok ten na 
mocy amnestji ulega umorze
niu.

Mii siły ii!i ip .
Spotrzebowanie węgla spadnie o 20 tysięcy wagonów

rocznie.

Do „111. Kur. Codz." piszą:
Gmina miasta N. Sącza, w 

której rękach znajduje się kon
cesja na eksploatację siły wo
dnej Dunajca, odnawia przer
wane przez wojnę usiłowania, 
zmierzające do podjęcia budo
wy elektrowni, która ma pro
dukować rocznie 100 miljonów 
kilo watt-godzin prądu elektry
cznego, dla m iast: N. Sącza, 
Tarnowa, Bochni, Krakowa. 
Zmniejszy to zużycie węgla i 
ropy w ilościach, odpowiada
jących rocznie 20.000 wago
nów węgla.

Z tego powodu posiada wo
dno-elektryczny Zakład jazow- 
ski bardzo doniosłe narodowo- 
gospodarcze znaczenie, które 
do znacznych urasta rozmia
rów, jeżeli się zważy, że b ę

dzie on dopiero pierwszym 
krokiem na polu zużytkowania 
sił wodnych. Skoro się ujmie 
także i dalsze, będące do dy
spozycji w zachodnim Podkar
paciu Małopolski i połączy z 
okręgowymi elektrowniami Za
głębia węglowego, spalającymi 
odpadki kopalniane, uzyska 
się sprawnie i pewnie działa
jący zespół, który zaważy już 
potężnie na naszym życiu go
spodarczym.

Wedle wniosku, postawione
go na jednym z ostatnich po
siedzeń sejmu warszawskiego, 
powstać ma dla celów budowy 
tego zakładu i jego eksploata
cji Towarzystwo akcyjne o 
kapitale zakładowym 35 mi
ljonów franków z przeważają
cym udziałem państwa.

za godzinę (dotąd 90 mk.). 
Pensję zasadniczą t. zw. nie
uk walifikowanych "nauczycieli 
ustalono 2700 mk. (dotąd 1800 
mk.) Nauczycielom przyznano 
13 pensję.

Rozkład jazdy pociągi*.
Odchodzą z Sosnowca: 

do Warszawy
6.20 rano

12.45 w poł.
8.30 wiecz.

12 50 z przesiad. w Ząbkowic.
1.50 w nocy Strzemieszyce, 

sblin — Warszawa V

Telegramy
8 I

Warszawa, 7 listopada,

(P. A. T.)
Początek dzisiejszego posie

dzenia o godz. 5-ej. W imie
niu komisji skarbowo-budże
towej poseł Osiecki zdał spra
wę z ustawy o wykupie mo
net złotych i srebrnych, złota 
i srebra w stanie nieprzero
bionym. Cejem ustawmy jest 
podniesienie naszej waluty, 
która przez to otrzyma , pod
stawę kruszcową. Wykupowi 
podlegają monety złote i sre
brne o zawartości 80 proc. i 
więcej. Za podstawę wykupu 
przyjęto wczorajszą wartość 
złota i srebra na naszych ryn
kach z potrąceńiem 20 proc. 
Ustawę przyjęto w 2 i 3-im 
czytaniu.

Następnie izba zatwierdziła 
nadzwyczajną komisję rewi- 
zyjno-śledczą, która dotąd nie 
była uprawomocniona. Komi
sja ta ujawniła szereg poważ
nych przestępstw w głównej 
intendenturze, w intendentu- 
rzê  dowództwa okręgu gene
ralnego warszawskiego i unie
ważniła mnóstwo szkodliwych 
umów, — Dalej przyjęto „wnio
sek o wyłonienie komisji sej
mowej dla zbadania stanu w 
obozach koncentracyjnych i 
więzieniach, poczym wysłu
chano referatu komisji, wyde
legowanej dla zbadania sto
sunków w więzieniach wscho
dnich. .

Koamnlkat polski.
Warszawa, 8 listopada.

Komunikat sztabu general
nego z d. 7 b. Ml.

Front litewsko-białoruski.

Nieprzyjaciel, rozbity w o- 
statnich walkach, w rejonie na 
południe od Połocka gromadzi 
nowe siły z widocznym zamia
rem przejścia ponownego do 
akcji zaczepnej.

Zarejestrowana dotychczas 
zdobycz z ostatniej naszej 
kontrakcji wynosi 1900 jeńców, 
30 karabinów maszynowych i

Pod Borysowem, Bobrujskiem 
i na odcinku poleskim spokój.

Front wołyński.
Potyczki oddziałów wywia

dowczych pod Bolerką.
W zastęp, szefa sztabu gen. 

Hailar, pułkownik.

do Ząbkowic
9 50 rano
3.50 po poł.

do Strzemieszyc i dalej
7.50 rano
4.50 po poł.
9.40 wieczi

Przychodzą do Sosnowca : 
z Warszawy

9.25 rano
3.00 po poł.

12.30 w nocy

z Ząbkowic
8.00 rano
5.10 po poł. wołowy

10.45 wiecz.

z Częstochowy
7.50 wiecz.

ze Strzemieszyc
7.00 rano

10.50 rano ;
9.00 wjecz. • r
1.00 w nocy^
Najdogodniejsza komunikacją 

do Krakowa pociągiem wycho 
dzącym z Sosnowca 6.20 rano.

Doktór

f m ł  g m la tm k i
w Częstochowie, 

ul. św. Panny Marji t. J.
II Aleje Nr. Srt} obok#s&iru 

—■ Paryskiego. — 
Choroby skórne, dróg moczo

wych i weneryczne. 
Przyjmuje od 9—12 rano 1 od 4—7 p p 

Panie od!2 — 1 po poi.

Notarjusz

H. JASIŃSKI
przeniósł kancelarią sutoją na 

Ulicą Targomfą 5, 
dom I. p .  Wejnreba.

Dodatkowe płace
m m m m i i

Warszawa, 5 listopada.
(P. A. T.)

Komisja oświatowa uchwali
ła przyznać nauczycielom 
szkół* pewszechaych dodatki 
drożyźniane (120 mk. na wsi; 
160 mk. w miasteczkach i 200 
mk. w miastach, miesięcznie) 
Za godziny nadobowiązkowe
24.0 mk. w stosunku rocznym

. I S e w t y e t *

J. Szatenszt
GODZINY PRZYJĘĆ 

od 10—1 i od 3—6 po poi.
Leczenie zębów, plombowanie 
w'prawianie zębów bez podnie

bienia złote korony." 
ul. Modrzejewska M 3.



Berlin na wulKanie.
W przededniu strajku generalnego.

Berlin, 7 listopada. 
  (Tel. własny „Is k ry *) .

Żyw io ły kom unistyczne w 
Niemczech znów przygotowują 
się do .w a lk i o władzę i zapo
wiadają s tra jk  powszechny w 
w ie lu  miastach, a m iędzy in 
nym i i  w Berlin ie.

'Rząd n iem iecki w yda ł do 
ludności płomienną odezwę,

wskazującą, iż s tra jk  powsze
chny, a zwłaszcza s tra jk  ko le 
jo w y  b y łb y  zbrodnią, popeł
nioną na w łasnym  narodzie.

Jak donoszą pisma tutejsze, 
rząd niem iecki postanowił w y
stąpić do w'alki ze stra jkiem .

Jak można żyć za darmo 
w Szwajcarji?

Opowiada o tym  jedno z 
pism wiedeńskich. Pewien 
wiedeńczyk 5 m iesięcy baw ił 
w Szwajcarji, nie wydawszy 
na życie ani grosza. Przez 
cały ten czas oddawał się u- 
lub ionym  studjom, ja d ł i  p ił 
doskonale, tak, że przybyło  
mu tuszy k ilk a  k ilo , a przy- 
tym  zdołał jeszcze „zaoszczę
dzić* 13,000 koron.

A  było  to tak. Pojechał za 
granicę w  początku czerwca, 
a że zamierzał p ierwotnie czas 
dłuższy spędzić na obczyźnie, 
zabrał z sobą 25,000 koron. 
Całą tą sumę natychm iast po

Nowootworzona pracow
nia lęapeluszt? damskich

pod f rmą:

H E L E N A "
wykonywa wszelkie zamówienia po
dług najświeższych modeli, jak rów

nież wszelkie przeróbki.

ulica Nowopogońska JN» 32,

przybyciu  do Szwajcarji za
m ienił na szwajcarskie frańk i 
i o trzym ał za to 5,000 fra n 
ków, w owym czasie bovyiem 
w Zurychu płacono za koronę 
20 centymów. Ponieważ za 
600 franków  miesięcznie m iał 
w  pensjonacie całkiem dosta
tnie utrzym anie, więc w  koń
cu października opuścił Zu
rych, mając jeszcze 2,000 
szwajcarskich franków, które 
przyw iózł do W iednia.

I  tu  dopiero przekonał się, 
że w Szwajcarji nie ty lko  „n ic  
nie w yda ł", ale jeszcze zarobił, 
bo za 2,000 szwajcarskich fran 
ków otrzym ał 38,000 kor., t. j. 
o 13,000 koron więcej.

Kursa przygotowawcze
do mdturj? gimnazjalnej

otwierają się pod kierunkiem 
sił fachowych.

. Zg łoszen ia  m iędzy 3- S 

K ow alska  4, i l l  p ię tro .

ROMANS
55.

W strząśnięty nagłym, prze
czuciem pobiegł.

Robert, stojąc przed kasą, 
w łożył do to rby  depozyt, zło
żony jego b ra tu  przed dwoma 
dniam i przez kapitana Gabrje- 
la  Savanne.

Ryszard Verniere poznał zło
dzieja.

K rzyk  oburzenia w yrw a ł się 
z jego ust.

K rzyk  ten usłyszał Robert, 
k tó ry  się obrócił przerażony, i  
usłyszany też został przez 
Klaudjusza Grivot.

Przemysłowiec skoczył ku 
zbrodniarzowi, k tó ry  go rabo
wał, i  schw ycił go za gardło.

— A! więc to ty!., ty , p rzy 
szedłeś mnie okraść!.. A! nę 
dzniku!..

Słowa te w yrzęk ł głosem tak 
okrutnym , że Robert zrozumiał, 
iż trzeba walczyć i  w walce 
tej. być siln ie jszym , w  prze
c iw nym  razie nastanie ostatnia 
jego godzina...

' X X X II I .
Z siłą, którą dziesięćkroć 

zwiększało grożące niebezpie

o G feo szeN ie .
Pertraktacje, jak ie  Polski Związek Pracowników Prze

mysłowych i Handlowyeh w  Zagłębiu Dąbrowskim  prowa
dził z A dm in istrac ją  Towarzystwa Sosnowieckiego, zostały 
zerwane.

Pomimo ustępstw ze strony pracowników T-wa Sos
nowieckiego na rzecz godzin pracy z przerwą: od 8-ej do 
12-ej i 2-ej do 5-ej, Adm in istrac ja  wspomnianego Towarzy
stwa zajęła stanowisko bezwzględne—nieustępliwe: doma
gając się pracy w  biurach od g. 9-ej — 12-ej i od 2-ej—6-ej, 
od tego uzależniając podwyżkę płac, od dwuch m iesięcy 
już  na wszystkich kopalniach Zagłębia przyznana.

Zważywszy, że pracownicy Tawarzystwa Sosnowiec
kiego dalej już żadnych ustępstw czynić nie mogą, a Adm i
nistracja nie chce, czy też nie umie załatw ić zatargu, Za
rząd Polskiego Związku Zawodowego pracowników P. i H. 
zw rócił się do W ładz Polskich z prośbą o interwencję, a 
jednocześnie, chcąc załatw ić de fin ityw n ie  sprawę wzywa 
wszystkich pracowników B iura Głównego i Zakładów C yn
kowych Towarzystwa Sosnowieckiego na

W I E C ,
k tó ry  się odbędzie w loka lu  w łasnym przy ul. W arszaw
skiej Nś 5 w poniedziałek dn. 1.0 listopada r. b. o g. 10 rano.

Zarząd Polskiego Związk Zawodowego 
^ratowników Przemysłowych i Handlów) ch w Zagłębiu Dąbrowskim

Mieszkanie
4 do 5 pokoi z wygodami potrze
bne zaraz. Dam odstępne, pośred
nictwo wynagrodzę. Oferty pod 
„Z araz* do „iskry*.

~Z powodu wyjazdu
całkowita wyprzedaż rozmaitych mebli 
jsko to: szafy, kredensy, biblioteki, garni
tury salonowe sypialnie mahoniowe, kom
pletne otomany, sześlongi, materace, gra
mofony, pztelooy i płyty do tychże. Maga
zyn mebli F. Wojtkowiak: ul. Dekierta
(Policyjna).
r7 anv i n o l  paszport u yńany przez 
Al cl g, i  L lq l  bladze niemieckie nn 
imię Kalman Faks

Znalezione ggsJf* £ &
odebrania a p. Poukajooej Kołłątaj i
5 ni. 1.

Up j  jOniQi o odniesie

I I  I I  I I

|  M m  ogłoszenia. |
6-ej k l a s y  gimnazjum 

U v / i v l l  państwowego im. „Staszy- 
da w Sosnowca udziela lekcji i kore- 
cetycji w zakresie k l a s  niższych 
Wiadomość w adm. „Iskry .

W czwartek zgabiono w Sosnow
ca pugilares z pieniędzmi, pa

szport, pozwolenie na broń i róźfie 
nitatki na nazwisko Leona Sliwickie- 
go. Łaskawego znalazcę apraszam o 
łaskawe zwrócenie papierów znaj- 
dająeych się w pogiinresie do blara 
Towarzystaa Sosnowieckieg o do pana 
(iotza. a zatrzymanie gotówką sobie.

Manicure K Ś W n S
3 do 6 wiecz. Stnrososaowlecka 68, 
I I  p ię tro .
]  n  l SkładGjązy się ze sicie pa, 
UU1YCI1 4 pokoi do wynajęcia od 
zaraz Sielecka, dom Szmnja ha 20 
Bliższe szczegóły w sklepie Jana 
H arka.
7 i t f i 5 i a ł  passport na Imię Mordu a 
ń U g l ń ą l  Kożuch, wydany przez wła
dze niemieckie. Proszę zwrócić do redak
cji.

V n m n o l  paszport polsko-francnak 
Gi wydany w Holandji i.n» 

imię Józefa Wawrzyńca.
Vkrnhirvnv luK ,Sradzi0QJ I08t“*U U l U i l J  passport wydany przez 
władze niemieckie w Sosnowca na imię 
Frądli Milehjor.
i_» JózeSa Kampeiskiego aprnsza
*  • się o zgłoszenie. Starososno- 
■wiecka 32.

Zaginął paszport - wJdanJ prze.z
Beli Minc.

władze niemieckie na imię

U g i n a ł
paszport na imię Leona 
Krawiec wydany przez 

y?ładze niemieckie.

„Państwowy U r a ą d 
t*c irednictwa Pracy,
Sadowa As .6, poleca Słażbę domową, 
rzemieślników, a także nlewykwalili- 
kowanych robotników i robotnice, 
kandydatów do termina oraz ruty
nowanych — biarallstów, biuralistki, 
maszynistki, techników i t  p. — Po 
Srednfetwo bezpłatne*.
Ni i U i 5S n 1 f* dBSZelkiph przed- w a i i i t ź  miotów, reperac
je wykonywa n o w y c h ,  niklowanie 
szabel. Krnnc Policyjna obok składa 
Wojtkowiaka.

nie do redakcji pla
nów doma i phca w Zawiercia zna
lezionych na Starososnowieeklej mię
dzy ulicą prowadzącą do Szopienic a 
następną przeczn’cą na tretuarze 
idącym około cakierni Wistehabego 
za nagrodą. '
I Z a C f i n a ł  PBSZPOrt wydany przez 
Z J a g lU tą i  -wjadze niemieckie ns imię 
■Jołka Szwarabart. _ _ _ _
r/ s t ( r i n a i  paszport na imię Jankiela 
A J t t g lU q j l  Krano w y d a n y  przez 
władze niemieckie. Oddać do redakcji.

tymczasowa legitymacja 
A i c ł g i l i ę i a  na imję Barbary Pa- 
wlóskłej wydana w Sosnowcu przez ma
gistrat. ' ___
T o o t  do odebrania koza. Będzin 
w c a t  sielecka W 12 ze zwrotem 
kosztów.

Sprzedam
Chłopców
charski Jan Gross Platachow'-klegoSO,

Do wynajęcia g jJ tS
by, bez mebli, z elekrycznem oświe
tleniem i oddzielnem wejściem, o! 
Swobodno dcm Gonińskiej m. 4. od’ 
godz. 12-ej do 6 ej.
K f t ł l l i r t l P i f ł  meszya ao szycia lY O JJC łraL JO  pisania, rachowa
nia, kas sklepowych rowerów 1 t p. 
szlifowanie noży reperacje wszelkiej 
broni Tanio szybko ftntpnt Krone. 
Policyjna obok składa mebli p Wojtka 
wlasa

J pcsz^oi’t wydany przez 
A iclig illcpl. władze niemiecsie nn 
imię Rnny 7,are».

czeństwo, Rohert zdołał się 
wydrzeć z rąk  szarpiących, 
które go ściskały za gardło.

Rzucił się ku  drzwiom.
Jednym skokiem Ryszard go 

dogonił i znowu go m ia ł po
chwycić, ażeby tym  razem już 
nie wypuścić.

Nędznikow i czerwone plamy 
stanęły przed oczyma.

Nie m iał czasu się wahać.
Trzeba było  zabić lub  um 

rzeć!
Na kom inku, po za b iurkiem , 

błyszczała lu fa  n ik low a rewol
weru.

Robert go spostrzegł.
Zgjąwszy się we dwoje, prze

sunął się pod w yciągnię tym i 
ram ionami starszego brata, do- 
skoczył do kom inka i  porwał 
broń.

Ryszard rozgorączkowany już 
się go czepiał, krzycząc:

— Do mnie! na pomoc! zło
dziej!..

N ie zdążył dokończyć.
Robert w ystrze lił.
Ryszard z piersią, przedziu

rawioną od ku li, padł na wznak 
na biuro, które zatrzęsło się 
pod ty m  ciężarem.

Lampa naftowa, zapalona 
k ilka  chw il temu, przez wspól
n ika  Klaudjusza, spadła na 
podłogę i s tłuk ła  się, a płomie
nie nagle ogarnęły gabinet, 
i Ręce zaciśnięte inżyniera nie

puszczały ubrania brata i fpo- 
c iągnęły go za sobą w upadku.

Robertowi zakręciło się w 
głowie.

Ogień go otaczał...
W a lka  ostateczna zawiązała 

się mi.ędzy konającym i  zło
dziejem.

H uk strzału z rewolweru, 
którego uży ł bratobójca, dole
ciał do uszu Klaudjusza Grivot. 

Co m ia ł czynię?
Kto strzelił?
Czy kto  b y ł ranny?
Czy kto  b y ł zabity?
Pytania te m ąciły  mu się w 

mózgu; na żadne z n ich nie 
mógł sobie odpowiedzieć.

Pani Sollier, ja kko lw iek  się 
położyła, jeszcze nie spała.

Doskonale słyszała, ja k  drzw i 
od u licy  Hordoin o tw orzy ły  się 
i  zamknęły i rzekła do siebie:

— Te pan Ryszard powraca.
K ilka  m inu t upłynęło, po

czym drgnęła gwałtownie, po
słyszawszy ja kko lw iek  osłabio
ny .odległością k rz y k  Ryszarda 
Verniere, zastającego brata nad 
rabunkiem  kasy.

W ystraszona zeskoczyła z 
łóżka i  otworzyła pospiesznie 
okno w pokoju swoim, wycho
dzące na dziedziniec fabryczny.

W tedy zobaczyła drzwi od 
mieszkania pryncypała otwarte 
i usłyszała odgłos wystrzału,

następuj ący po wołani ąch prze - 
raźliwyeh.

— Kradną i m o rd u ją — rze
k ła  do siebie oszołomiona.

I, nie myśląc nawet o n ie
bezpieczeństwie, na jak ie  się 
naraża, zapominając o swoim 
wieku, ledwie zarzuciwszy na 
siebie spódnicę, ja k  w icher 
wybiegła z pokoju, przebiegła 
przez podwórze i p rzyby ła  na 
próg 'm ieszkania  Ryszarda, w 
chw ili, gdy Robert, nareszcie 
wyrwawszy się, .wybiegał -na 
podwórze.

Przy chw iejącym  się świetle 
gazowym, poznała człowieka, 
którego pan Verniere p rzy ją ł 
przed dwoma dniam i i  którego 
następnie zakazał je j wpusz
czać do fa b ry k i.

Człowiek ten m ia ł na sobie 
torbę bardzo wypchaną.

— Złodziej! na pomoc! —  
krzyknę ła  W eronika co m iała 
sił.

I  rzuciła  się na bandytę.
Ten odskoczył w ty ł.
— Milcz!.. —, rozkazał.—Albo 

umrzesz!..
Groźba ta nie przestraszyła 

odważnej kobiety.
Rzuciła się znów na człow ie

ka, k tó ry  b y ł niezawodnie z ło 
dziejem, może nawet zabójcą!

Uczepiła się go rękoma.
Jedna z nich napotkała przed

m io t metaliczny, i palce zaci
snęły go w sobie machinalnie,

B y ł to łańcuszek od zegarka.
W eronika krzyknę ła  znowu:
— Na pomoc!... złodziej!...
W  tej ch w ili jaskrawe świa

tło  ośw ietliło  podwórze. Cały 
budynek, w k tó rym  znajdował 
się gabinet przemysłowca, o- 
b ję ty  został ogniem.

Płomienie liza ły  be lk i ko ry 
tarza, a wśród tych  płom ieni 
ukazał się czołgając, rzężąc, 
Ryszard Verniere, i upadł na 
progu, wydając ostatnie w est
chnienie.

—- Do mordercy!... ~~ zawo
łała tym  razem Weronika.

K laudjusz G rivot Jnie strac ił 
ani jednego szczegółu z tego 
ponurego dramatu.

Gdyby się ten dramat prze
w lekał, gdyby nadbiegnięto na 
wołanie tej skobiety, Robert 
b y łb y  zgubiony, i rozw ia łyby 
się marzenia piękne ó majątku.

Pożar, pod gwałtownością 
w ia tru  p rzyb iera jący ogromne 
rozm iary, zwiększał jeszcze 
niebezpieczeństwo.

Trzeba było ryzykować wszy
stko.

K laudjusz podniósł rewolwer 
do góry i  nacisnął cyngiel,

(D. c. n.)

© u k a ra ła  „ ’ ik s y *


